
Nr, 75. NaMad MM egŁ wtorek, dnia 1 Upca 1530 r. Rok IL

llliKliBdzi !f z ii razy Malouo: na M, naffl l solaiii.

Przedpłata: miesięcznie wynosi zł 1,50 z dostawą pocz­

tową zł 1,69, z odnoszeniem w dom przez specjalnych posłań­

ców zł 1,75. Cena egzemplarza pojedyńczego wynosi gr 15.

Organ Katolicko-Narodowy

Bóg i Ojczyzna!

Ogłoszenia: wiersz m lim. na stronie 7-łam. gr 10, na stronieVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 

4-łamowej za tekstem gr 30, w tekście gr 50, na I str. gr 75. Przy 

powtórzeniach udziela się rabatu. Dla zagranicy 50°/0 nadwyżki.

Telefon nr. 69.

Juras mttil l aMM: Ulabrzeźiio, ul. ChElililska 1.

W jedności siła!

0 koalicje katolicka.
Jednym  z g łów nych k ierunków , w k tó ­

rym  idą za in teresow an ia o lb rzym ie j w ięk ­
szości spo łeczeństw a po lsk iego , jest obrona  
kato licyzm u .

Inacze j tego nazw ać n ie m ożna.
M y —  n iestety — m usim y bron ić K o ­

śc io ła kato lick iego w P o lsce . D o tego do ­
sz ło w  osta tn ich la tach . R az po raz padają  
na pow ierzchn ię życia pub licznego jask ra ­
w e re fleksy . P op ieran ie sek t, naw et naj­
gorsze j so rty . Ł ow icz . S praw a ks. b iskupa  
Ł ozińsk iego . O kraw an ie w pływ ów re lig jl 
na w ychow an ie itd .

P rócz jednak w yraźnych a taków , prze ­
c iw K ościo łow i i podgryzan ia jego w pły ­
w ów w ciska się drug ie n iebezpieczeństw o  
od w ew ntąrz i gang rena , idąca od w scho ­
du . D zia łan ie te j gang reny scharak teryzo ­
w ał pro f. S tan . G rabsk i w  k ilku zasadn i­
czych artykułach p . t.: .W ia tr od w scho ­
du ” na łam ach „L w ow sk iego K urjera P o ­
rannego” , z k tó rych m usim y zacy tow ać tu  
(bez kom en tarzy ) znam ienny uryw ek :

„W ytw orzy ł się pod kon iec ub ieg łego  
stu lec ia liczny sto sunkow o w  W iln ie , M iń ­
sku i K ijow ie typ po lsk iego rew o lucy jnego  
postępow ca, dziw ną będącego m ieszan iną  
tradycy jnego sz lacheck iego chodzen ia „p ra ­
w em i lew em ” , z ro sy jsk im spo łecznym  
i m oralnym  n ih ilizm em .

M iał w sob ie tak i postępow iec przy tem  
w ielkopańską rozrzu tność, oddaw ał chęt­
n ie W ilno L itw ie , L w ów U krain ie . N iena ­
w idził c iasnego nacjonalizm u po lsk iego , 
a le m iał w yrozum ien ie d la narodow ych  dą ­
żeń sy jon istów ; B iało rusinów . R usinów .

P o tęp ia ł on w szelką przem oc —  a le  
uznaw ał bez zastrzeżeń m ord i rabunek  
d la ce lów sw ej partji.

O drzucał tradycy jne obrzędy i obyczaje  
kato lick ie i po lsk ie —  a le trzym ał się w ier  
n ie n ih ilis tycznych recep t ksz ta łcen ia w oli 
przez syp ian ie na go łe j pod łodze , n iecze- 
san ie się , n ieusuw an ie z g łow y robactw a, 
staw ian ie przed sobą ta le rza z paskud -  
stw am i...

W ystąp ił on jaw n ie na w idow nię na ­
szego życia po litycznego po raz p ierw szy  
w czasie w ojny ro sy jsko -japońsk ie j. Jego  
dzie łem by ło k ilka n ieudanych zam achów  
na dygn ita rzy ro sy jsk ich , a dużo udanych  
zabó jstw o P o laków odm iennych przeko ­
nań , próby w yw ołan ia stra jków ro lnych , 
napady na pociąg i d la „kon fiska ty ” p ie­
n iędzy , k tó re przesy ła li P o lacy P o lakom ” .

S zerzy się n ieste ty w  odrodzonej O jczy ­
źn ie n iebezp ieczny typ P o laka , odb iegają ­
cy d iam etra ln ie od idea łu cz łow ieka no ­
w ej P o lsk i, w ydedukow anego ze spuśc i­
zny naszych w ieszczów  narodow ych , dale ­
k i naw et od m arzen ia Ż erom skiego o „ lu ­
dziach now otnej P o lsk i” (w  „D um ie o het­
m anie” ).

O bjaw  to zastrasza jący , bo grozi ru iną  
tego , co dał P o lsce kato licyzm w c iągu  
ty siąc le tn ie j n iespełna pracy K ościo ła św . 
na z iem iach R zeczypospo lite j. I to od pod_  
staw  począw szy , od rodziny j szko ły .

W  narodzie o ty luw iekow ej tradycji ka ­
to lick ie j tekę m in istra w yznań re ig ijnych  
i najw yższą m agistra turę szko lną oddaje  
się —  w reszc ie —  w  ręce kalw ina .

W ięc w ołan ia na a larm  — w  obron ie  
kato licyzm u jest uzasadn ione zew szech - 
m iar.

W zespo le stronn ic tw , k tó re pó jdą  
przec iw obozow i sanacji są grupy go ­
tow e do poparc ia obrony kato licyzm u  
i zapew n ien ia narodow i w arto śc i re li­
g ijnych , przekazanych przez tradycję . 
N ależy sob ie życzyć , by nareszc ie gru ­
py te usta liły m inim alny prog ram ka ­
to lick i. k tó ry będą fo rsow ać na p lenum  
S ejm u i w kom isjach jako rep rezen tanci 
o lb rzym ie j w iększośc i ludnośc i kato lick ie j  
P rzy należy tem u jęc iu sp raw y jest pew -  
nem , że partje lew icow e, ob ję te propono ­
w anym  b lok iem  an tysanacy jnym , n ie będą  
m iały odw ag i przec iw staw ić się rzeczow ym  
żądan iom posłów kato lick ich , k tó rzy każ ­
de j chw ili będą się m ogli odw ołać do m as. 
M asy te , zw łaszcza w łośc iańsk ie , są naogó ł 
przyw iązane do w iary o jców i —  m im o 
tak ich , czy innych zan iedbań — n ie po ­
zw o lą ła tw o na „szargan ie św ię to śc i” .

T rzeba ty lko na zasadach rac jonalnego  
kom prom isu dążyć do porozum ien ia stron ­
n ic tw um iarkow anych , ce lem stw orzen ia  
upragn ionej koalic ji kato lick ie j. O osob-  
nem  jak iem ś stronn ic tw ie kato lick iem n ie  
m ożna m yśleć w dzisie jsze j kon junk tu rze  
po litycznej. C i, co o n im  m arzą, n ie liczą  
się z rzeczyw isto śc ią .

K oalic ja kato licka n ie jest jednak kon ­
cepcją ła tw ą u nas ze w zg lędu na b . po ­
w ażne trudnośc i, w yłan ia jące się , ilek roć  
chodzi o porozum ien ie się w P o lsce na ­
w et... dw u po lityków (a co dop iero dw u  
czy p ięc iu stronn ic tw ). T o jednak , co n ie

dało się uzyskać przez dobrow o lne ustęp ­
stw a i kom prom isy , do jdz ie do sku tku pod  
obuchem  w spólnego n iebezp ieczeństw a.

M im o u jadań różnych p isem ek n iepo ­
czy talnych , k tó re n ie w idza e lem en tów ka ­
to lick ich w  naszych um iarkow anych ugru ­
pow an iach , śm iem nadal tw ierdz ić , że  
S tronnic tw o N arodow e, P iast. N P R i C hrz . 
D em okrac ja m ają posłów i dzia łaczy ka ­
to lick ich , na cze le i znajdą w spó lną p la t­
fo rm ę, ce lem zm on tow an ia koalic ji kato lic  
k ie j, k tó raby u trzym yw ała i w  S ejm ie i po  
za S ejm em po trzebne bardzo w obecnej 
chw ili dzie jow ej pogo tow ie kato lick ie .

P rzed rok iem jeszcze zdaw ało się , że  
i w  B B . znajdą  się przec ież b . chętn i ocho t­
n icy do te j koalic ji kato lick ie j. D ziś n ie  
śm ia łbym  tego tw ierdz ić . Z daje m i się , że  
B . B . jest bezw o lnym m anek inem w rę ­

kach grupk i obcej w  obron ie K ościo ła św . 
i jego in te resów . P rzec ież do dn ia dzisie j­
szego n ie doczekaliśm y się naw et ze stro ­
ny księży należących do B . B . pub licznej  
enuncjac ji w  sp raw ach , k tó rem i żyw o za ­
ją ł się ca ły obóz kato lick i w P o lsce . C óż  
pow iedzieć o innych ...

N ie będzie to zespó ł, dążący do w ojny  
z tym , czy innym  cz łow iek iem . B ędzie to  
obóz , w alczący o P o lskę dem okra tyczną  
i parlam en tarną .

W  rozg ryw ce te j, k tó re j — w ed ług  
w szelk iego praw dopodobieństw a —  należy  
się w net spodziew ać , kato licy poprą dąże ­
n ia stronn ic tw dem okra tycznych , a le za  
cenę uzyskan ia tego , co się im  należy ja ­
ko przygn ia ta jące j w iększośc i w państw ie .

X . H enryk W eryńsk i.

Drugi dzień Kongresu Eucharystycznego.
P oznań , 27 . 6 .
D ziś drug i dzień K ongresu E ucha ­

ry stycznego rozpoczął się nabożeń ­
stw em  w e w szystk ich św iątyn iach po ­
znańsk ich , m . in . nabożeństw o w o- 
brządku orm iańsk im odpraw ił w ko ­

śc iele św . W ojciecha ks. arcyb iskup  
T eodorow icz ze L w ow a i w obrządku  
grecko -kato lick im w kośc iele B ożego  

C iała ks. m etropo lita S zep tyck i ze  
L w ow a.

P rzed po łudn iem  obradow ały liczne  

sekcje K ongresu , po po łudn iu zaś od ­
by ło się trzec ie p lenarne zeb ran ie K on ­

gresu w  R otundzie na te ren ie P , W . K . 
W  obradach tych w zię li udzia ł prócz  
licznych  zastępów  b iskupów  także J . E .

ks. legat pap iesk i m sgr. M arm agg i, J . 

E . ks. prym as H lond i przedstaw ic ie l 
rządu w icem in iste r ks. Ź ongo łłow icz .

N a w stęp ie odczy tano bardzo liczne  
depesze, k tó re nadesz ły z ca łego kra ju  
od różnych in sty tucy j oraz od osob i­
sto śc i, k tó re n ie m ęgły w ziąć osob iście  

udzia łu w  K ongresie , a następn ie w y ­
słuchano dalszych re feratów , m . in . 
pro f. Jęd rze jew sk iego z P łocka, k tó ry  
m ów ił na tem at „E ucharystja funda ­

m entem rodziny” . W re ferac ie tym  
pro f. Jęd rze jew sk i om ów ił szeroko  

sp raw ę rozw iąza lności m ałżeństw a. 
Ju tro po po łudn iu nastąp i zam kn ięc ie  
obrad K ongresu i uchw alen ie rezo lu -  
cy j.

Odroczenie obrad korni* 
sji Sejmu Śląskiego.
K atow ice , 27 . 6 . T el. w ł.
N a dzisie jszem posiedzen iu kom isji 

budżetow o - skarbow ej odczy ta ł m ar­

sza łek S ejm u śląsk iego p . W olny p>  
sm o w ojew ody G rażyńsk iego , doręczone  

m u  dziś rano przez zastępcę naczeln ika  

w ydzia łu prezyd jalnego dr. K ostkę, w , 
sp raw ie odroczen ia obrad kom isji na  

przec iąg  jednego  tygodn ia , w  k tó rym  to  
czasie p . w ojew oda chce porozum ieć się  

z prezyd jam i poszczegó lnych k lubów  
w sp raw ie budżetu . N a w niosek prze ­
w odn iczącego kom isja jednog łośn ie u-  

chw aliła odroczyć obrady na czas żą ­
dany .

Katastrofa lotnicza 
w Lublinie.

L ub lin , 27 . 6 . T el. w ł.
S am olo t w ojskow y „P o tez 25 ” zdą ­

ża jący z P oznan ia do L ub lina , u leg ł 

w skutek defek tu w m oto rze w ypadko ­
w i.

P ilo t kp t. M roczkow sk i, gdy zauw a ­

ży ł b łąd w m aszyn ie , zam ierzał lądo ­
w ać, lecz aparat strac ił rów now agę i z  

w ysokośc i 50 m etrów spadł na te ren  
e lek trow n i m iejsk ie j.

A parat u leg ł ca łkow item u zn iszcze­
n iu .

T ak p ilo t kp t. M roczkow sk i, jak  i ob ­
serw ato r por. S erdeńsk i w yszli z kata ­
stro fy ca ło .

Niemcy żadaia zwrotu kolonii.
Traktaty handlowe.

B erlin , 27 . 6 .
R eichstag po przem ów ien iu przed ­

staw ic ie li partji ludow ej, cen trum  i de ­
m okratów , k tó rzy zgodn ie podkreślali 

praw o N iem iec do żądan ia zw ro tu ko-  
lon ij zam orsk ich , odstąp ionych po  
przeg ranej w ojn ie, zakończy ł dziś dys ­

kusję nad  budżetem  m in iste rstw a sp raw  

zag ran icznych . G łosow an ie odbędzie się  
w e w torek . T rak ta ty handlow e n ie ­
m iecko - po lsk i i n iem iecko  - austrjac-  
k i odesłane zosta ły do kom isji se jm o ­
w ej.

„Krzyż Południa” w Nowym Jorku.
Entuzjazm Amerykan.

N ow y Jo rk , 27 . 6 .

S am olo t „K rżyż P o łudn ia” ukazał 
się tu nad lo tn isk iem o gódz. 7 rano  
w ed ług m iejscow ego czasu .. S am olo t  
na w ielk ie j w ysokośc i k ilkak ro tn ie o- 
krążył m iasto w  tow arzystw ie eskad ry ,  
z łożonej z 12  aerop lanów  am erykańsk ich  
poczem w ylądow ał.

N a lo tn isku oczek iw ały lo tn ika tłu ­
m y pub licznośc i, go tu jąc m u en tuz ja ­
styczne pow itan ie. ’C ała prasa am ery -]

kańska pośw ięca en tuz jastyczne arty ­
ku ły w span ia łem u lo tow i K ingsfo rda  
S m itha .

W  w yw iadzie z przedstaw ic ie lem  
agencji R eu tera S m ith podkreślił o l­
brzym ią ro lę , jaką odeg ra ła w  jego lo ­

c ie kom un ikacja rad jow a. L otn ik za ­
znaczy ł, że n igdy już n ie podejm ie tak  

n iebezp iecznego lo tu , dodając, że w ła ­
śc iw ie w yczyn tego rodzaju jest bez ­
celow y .

Skazanie terorystów z U. 0. W.
Cień śmierci przed jednym oskarżonym.

L w ów , 28 . 6 . T el. w ł.
W czora j po 5-godzinnej naradzie sąd  

przysięg ły w ydał w erdyk t w sp raw ie 17  
te rrorystów -bom biarzy , należących do ta j­
ne j U kraiń sk iej O rgan izac ji W ojskow ej 
(U . O . W .).

C o do g łów nego oskarżonego Idy sąd  
po tw ierdz ił py tan ie odnoszące się do zd ra-

dy g łów nej, co do dalszych siedm iu w er­
dyk t po tw ierdz ił w inę m niejszego przestęp  
stw ^a , co do 9-c iu w inę sąd przysięg łych  
zap rzeczy ł.

D ziś w  po łudn ie zapadn ie na podstaw ie  
tego w erdyk tu w yrok . G łów nem u oskarżo ­
nem u grozi kara śm ierc i, innym  k ilku let­
n ia kara w ięzienna .

Raid automobilowy nad morzem.
G dyn ia, 27 . 6 .

W  p ią tek , w szóstym  dn iu m iędzynaro ­
dow ego ra idu au tom ob ilow ego zosta ł prze ­
by ty e tap Ł ódź —  W łocław ek —  T oruń —  
T czew  —  W ejherow o  —  G dyn ia —  489 km . 
T rasa e tapu bardzo m alow nicza i stosun ­
kow o ła tw a do prze jazdu z pow odu braku  
kurzu po u lew nym  deszczu .

D o godz . 19 przyby ło do G dyn i 17 m a ­
szyn na ogó lną liczbę 20 . Ż adnego w ypad ­
ku na trasie n ie zam eldow ano . W  sobo tę  
dzień odpoczynku . T egoż dn ia odbędzie  
się au tom ob ilow y ra id gw iaździsty nad po i 
sk ie m orze , w k tó rym w eźm ie udzia ł k il­
kunastu zaw odn ików  z ca łe j P o lsk i.

Gronowski skazany 
na śmierć.

P oznań , 28 . 6 .

W czora j, w p ią tek , rozpoczął się w  są ­
dzie okręgow ym  przed w zm ocn ionym  kom ­
p le tem  proces przec iw ko m ordercy E dm un ­
dow i G ronow sk iem u . O skarżony dokortd  
w  dn iu 22 lu tego b . r. w strząsa jącego m or­
du , k tó rego ofiarą pad la E leono ra L ew an ­
dow ska , za trudn iona w  sk lep ie p iekarsk im  
przy u l. G runw aldzk ie j 39 .

M orderca udaje cz łow ieka um ysłow o  
cho rego , gdyż m ało m ów i i n iczego sobie  
rzekom o n ie przypom ina . U daje poza ten r 
zupełn ie w yczerpanego i rozpoczął sw e ze­
znan ie tego rodzaju „rozpaczy pełnem i”  
zdan iam i jak :

—  P an ie sędzio , n iech m nie pan za ­
strzeli lub za tru je —  ty lko n ie m ęczcie  
m nie . W szyscy się na m nie sp rzysięg li.

O skarżony „n ie igoże” sob ie przypom ­
n ieć , k iedy przyby ł do P oznan ia  —  n ie w ie  
naw et, czy dokonał zb rodn i i czy by ł po  
n ie j przesłuch iw any . N a rozp raw ie tw ier­
dzi, że n ie zna śp . L ew andow sk ie j i je j n ie  
zab ił, w śledz tw ie jednak przyznał się da  
m orderstw a.

P rzesłuchan i do tychczas św iadkow ie ze­
znali, że poznają go jako tego , k tó ry sta ł 
przed sk lepem  p . R upprych ta , a po zn ik ­
n ięc iu zam ordow anej sp rzedaw ał p ieczy ­
w o.

P óźnym w ieczo rem zapad ł w yrok , ska  
zu jący G ronow sk iego na śm ierć .

Skazanie szpiega 
sowieckiego.

K raków , 27 . 6 . T el. w ł.

P o dw udn iow ej ro -zp raw ie ta jne j 
w w ydzia le karnym sądu okręgow ego  
w  K rakow ie zapad ł dziś w yrok przec iw  
urzędn ikow i ko le jow em u S tan isław ow i 
T urkow i i urzędn ikow i pryw atnem u  
D aw idow i P oznańsk iem u , ' oskarżonym  
o zb rodn ię szp iegostw a na rzecz R osji 
sow ieck iej.

S tan isław a T urka skazano na 5 la t 
c iężk iego w ięzien ia , P oznańsk i zosta ł 
uw oln iony od w iny i kary .

Zderzenie dwu aut.
Ł ódź, 28 . 7 .

W czora j w ieczo rem zderzy ły dw a  
sam ochody c iężarow e. O ba u leg ły strza  
skan iu ««Q ferzy ranna .
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Kongres „Centrolewu**TSRQPONMLKJIHGFEDCBA
K r a k ó w , 2 8 . 7 . T e l . w L

K o m ite t o r g a n iz a c y jn y k o n g r e s u „ C e n -  

t r o le w u “ z g ło s i ł d w a  w ie c e  p u b l ic z n e , k tó re  

o d b ę d ą  s ię  j e d e n  n a  W ie lk im  R y n k u , d r u ­

g i n a  K le p a r z e .

D z is ia j , t j . 2 8 b m . o g o d z in ie 6 w le c z ,  

o d b ę d z ie s ię o s ta tn ie  p o s ie d z e n ie k o m ite tu  

o r g a n iz a c y jn e g o , p r z e d k o n g r e s o w e .

Wyrok w sprawie 
fałszerstw poborowych.

Ł ó d ź , 2 7 . 6 . T e l . w ł.

D z iś s ą d o g ło s i ł w y r o k w s e n s a c y jn e j  

a f e r z e p o b o r o w e j , w  k tó r ą  w m ie s z a n y  j e s t  

s z e r e g  p r z e m y s ło w c ó w  łó d z k ic h .

M o c ą  t e g o  w y r o k u  z o s ta l i s k a z a n i Z a jn -  

w e l L e n g a  n a  1  i p ó l r o k u  w ię z ie n ia , B ę c z -  
k o w s k a n a  2 l a ta w ię z ie n ia , N . S e r e js k i ,  

E u g e n ju s z  E ls n e r i J u l ju s z  E ls n e r  p o  r o k u  

w ię z ie n ia , E . M ils z ta jn  n a r o k  w ię z ie n ia ,  

C h . M ils z ta jn n a  p ó ł to r a  . r o k u w ię z ie n ia ,  

A d o lf D a u b e , O s k a r D a u b e i T e o d o r S te i-  

g e r t p o  r o k u  w ię z ie n ia , M a r ja  K o n c z a k o w -  

s k a  n a  m ie s ią c  w ię z ie n ia .

S ą d p o s ta n o w i ł p o z o s ta w ić s k a z a n y c h ,  

k tó r z y z a p o w ie d z ie l i w n ie s ie n ie a p e la c j i  

z a  k a u c ją  n a  w o ln o ś c i .

Nowi posłowie a diety.
W a r s z a w a , 2 8 . 6 . T e l . w ł.

W  S e jm ie o b r a d o w a ł w c z o r a j k o n w e n t  

s e n jo ró w  k lu b ó w  p o s e ls k ic h , w  c e lu r o z ­

p a t r z e n ia  s p r a w y  w y p ła ty  d je t n o w o o b ra -  

n y m  p o s ło m , k tó r z y  d o ty c h c z a s  n ie  z ło ż y l i  

ś lu b o w a n ia .
N ie k tó r z y  z ty c h  p o s łó w , b ę d ą c y  u r z ę d ­

n ik a m i p a ń s tw o w y m i , z n a le ź l i s ię w  c ię ż ­

k ie j s y tu a c j i , z a p r z e s ta n o  im  b o w ie m  w y ­
p ła c a ć p e n s je u r z ę d n ic z e z c h w i lą s tw ie r ­

d z e n ia p r z e z k o m is ję w y b o r c z ą u z y s k a n ia  

m a n d a tu  p o s e ls k ie g o .

K o n w e n t s e n jo r ó w  o r z e k ł , ż e m a n d a t  

p o s e ls k i l i c z y s ię n ie o d c h w i l i z ło ż e n ia  
ś lu b o w a n ia , l e c z o d m o m e n tu s k o n s ta to ­

w a n ia  w y b o r u  p r z e z  o k r ę g o w ą  k o m is ję  w y  

b o r c z ą .

W o b e c t e g o w s z y s c y  n o w i p o s ło w ie o -  

t r z y m a ją  o b e c n ie  d je ty .

Prowokacje 
„Stahlhelmu**

G d a ń s k , 2 7 . 6 . T e l . w ł.

Z  K r ó le w c a d o n o s z ą , ż e n a  6  l ip c a  b r .  

z w o ła n o  d o  O ls z ty n a  w  P r u s a c h  W s c h o d ­

n ic h  w ie lk i z ja z d  n ie m ie c k ie j n a c jo n a l i ­

s ty c z n e j o r g a n iz a c ji b o jo w e j „ S ta h lh e lm “ .

W e d le  r o z e s ła n y c h  r o z k a z ó w , c e le m  z ja ­

z d u b ę d z ie p o k a z a n ie P o ls c e , ż e lu d n o ś ć  

P r u s W s c h o d n ic h  r ó w n ie ż i w  p r z y s z ło ś c i  

g o to w a  j e s t b r o n ić  o jc z y z n y  s w o je j w s z y s t -  
k ie m i ś r o d k a m i" .

Samobójstwo profesora 
uniwersytetu.

L w ó w , 2 7 . 6 . .

W c z o r a j w ie c z o r e m  p o z b a w ił s ię  ż y ­

c ia w y s t rz a łe m z r e w o lw e r u d o c e n t  

r o e n tg e n e lo g j i w y d z . m e d y c z n e g o n  a  U -  

n iw e r s y te c ie  J a n a  K a z im ie r z a  d r . J ó z e f

Podwójna katastrofa samochodowa.
W pierwszym wypadku lekko ranny robotnik ginie podczas 

przewożenia do szpitala.
T o r u ń , 2 8 . 6 .

W  p ią te k  2 7  b m . p r z e d  p o łu d n ie m  s z o s ą  
z G n ie w k o w a d o  T o r u n ia p o d ą ż a ł s a m o ­

c h ó d c ię ż a r o w y f - m y „ K r y s z c z y ń s k i i  

Z w ie r z y k o w s k i “ z T o r u n ia , n a ła d o w a n y  

w o r k a m i z c u k r e m ; p r o w a d z i ł s a m o c h ó d  

s z o f e r F r a n c . A d a m o w s k i ( ś w . D u c h a  1 0 ) .  

N a  p a r ę k i lo m e tr ó w  p r z e d  P o d g ó r z e m  s a ­

m o c h ó d  t e n  w y m in ię ty z o s ta ł p r z e z j e d e n  

z s a m o c h o d ó w , b io r ą c y c h  u d z ia ł w  r a id z ie  

s a m o c h o d o w y m , p r z e je ż d ż a ją c y m  w  ty m  

d n iu  p r z e z  T o r u ń . S a m o c h ó d  r a id o w y  w y ­
m in ą ł p o  n ie p r z e p is o w e j s t r o n ie , d a ją c  s y ­

g n a ł z a le d w o  w  o s ta tn ie j c h w i l i . W s k u te k  

t e g o  s a m o c h ó d  c ię ż a r o w y  m u s ia ł g w a ł to w ­

n ie s k rę c ić w  b o k , p r z y c z e m  n a je c h a ł n a  

s to ją c e g o n a s z o s ie r o b o tn ik a s z o s o w e g o  

I g n a c e g o  L e w a n d o w s k ie g o , 1 . 2 8 , z S u c h a -  

tó w k a . L e w a n d o w s k i z o s ta ł p o k a le c z o n y  

n ie z b y t n ie b e z p ie c z n ie , j e d n a k  t r z e b a b y ło  

g o  z a w ie ź ć d o  s z p i ta la  d la  z r o b ie n ia  o p a ­

t r u n k u . S z o f e r p o p r o s i ł p r z y p a d k o w o  z n a j ­
d u ją c e g o  s ię  w  ty m  c z a s ie  n a  d r o d z e  p . J a ­
n a  M e g e r ta z P o d g ó r z a ( P a rk o w a  n r . 9 7 )  
o  p o m o c  w  o d t r a n s p o r to w a n iu  r a n n e g o  d o  

s z p i ta la . P o  z a ła d o w a n iu  L e w a n d o w s k ie g o ,  

s a m o c h ó d  r u s z y ł w  d a ls z ą  d r o g ę  d o  T o r u ­

n ia  l e c z  g d y  z b l iż a ł s ię  d o  p r z e ja z d u p o d  

to r e m  k o le jo w y m  k o lo d w . P r z e d m ie ś c ie ,  

g d z ie d r o g a j e s t s i ln ie p o c h y łą , s z o f e r o w i  

n ie  u d a ło  s ię  w  p o r ę  s k r ę c ić  c ię ż k o  n a ła ­

d o w a n e g o w e h ik u łu , k tó r y z im p e te m  

w p a d ł n a  n a s y p  k o le jo w y  i p r z e w r ó c ił s ię .  

S ie d z ą c y  w  n im  w y p a d l i n a  z ie m ię , w  t e j  

l i c z b ie i r a n n y  L e w a n d o w s k i , k tó r y  t e r a z  

d o z n a ł j e s z c z e c ię ż s z y c h o b r a ż e ń , m ia n o ­

w ic ie  —  p ę k n ię c ia  c z a s z k i i w  t r z y  g o d z i ­

n y  p o  p r z y w ie z ie n iu  g o  d o  s z p ita la  z m a r ł .  

L e k k ic h  o k a le c z e ń  d o z n a ł t a k ż e  p . M e g e r t  

Ś p . L e w a n d o w s k i o s ie r o c ił ż o n ę i d w o je  

d z ie c i .

Nie wystarczyło benzyny

k a p . K in g s f o rd o w i n a  d o le c e n ie d o  N . J o r k u , c h o ć  —  j a k  w id z im y  n a  i lu s t r a ­

c j i —  p r z e d  o d lo te m  z a o p a t r z y ł  s ię  w  n ię , b a r d z o  o b f ic ie .

w  „ o r y g in a le " . N a  to  p . J . T łu c h o w s k ł  

w  l i ś c ie  d o  n a s s k ie ro w a n y m  o d p o w ia ­

d a :
—  „ S z a n o w n y  P a n ie  R e d a k to r z e !

W o b e c  o ś w ia d c z e n ia  a g e n c j i „ I s k r y "  

w  d z is ie j s z y m  n u m e r z e „ G a z e ty P o l ­

s k ie j" , ż e  p o d a n y  p r z e z n ią  w  d n iu  

b . m . o k ó ln ik  j e s t a u te n ty c z n y , s tw ie r ­

d z a m  n in ie js z e m , ż e a g e n c ja „ I s k r a "  

p o p e łn i ła n a jb a r d z ie j o r d y n a r n e f a ł ­

s z e rs tw o d o k u m e n tu ( o k ó ln ik a d o  

c z ło n k ó w  O b o z u  W ie lk ie j P o ls k i ) , n a j ­

w id o c z n ie j z w y r a ź n y m  c e le m , a b y  m o ­

g ły  p o ja w ić  s ię  w  p r a s ie  s a n a c y jn e j a r ­

ty k u ły o p a r te n a ty m  s f a łs z o w a n y m  

m a te r ja le , d e z o r ie n tu ją c y m  o p in ję  p u ­

b l ic z n ą .

M e to d y w a lk i , j a k w id a ć , c z y s to  

s a n a c y jn e .

Z a  o b e lż y w e z d a n ia , k tó r e  w  „ G a z e ­

c ie P o ls k ie j" p is z e  p o d m o im  a d r e s e m  

t c h ó r z liw y  a n o n im , p o c ią g a m  d o  o d p o ­

w ie d z ia ln o ś c i k a r n e j r e d a k to ra  „ G a z e ty  

P o ls k ie j" .

Ł ą c z ę w y r a z y  s z a c u n k u

A d w . J a n  T łu c h o w s k i .

W a rs z a w a , 2 7  c z e r w c a  1 9 3 0  r ."  —

P r o w o k a to rz y z „ I s k r y " , u m ie ją c y  

f a b r y k o w a ć  f a łs z y w e  o k ó ln ik i i p o d r a ­

b ia ć  c d u z e  p o d p is y , z a jd ą  n ie w ą tp liw ie  

—  w y s o k o . A  m a ją  ju ż  s z k o łę —  że 

p r z y p o m n im y  „ o d e z w y  k o m u n is ty c z n e "  

w  P o z n a n iu  i t a je m n ic ę a r ty k u łu d o  

„ B e r l in e r N a c h ta u s g a b e "  w  T o r u n iu .

Do ostatniego tchu.
Bronić będą kolejarze Pomorza.

G d y n ia , 2 7 . 6 . . . . . . . . . . . . . .

Z ja z d  z w ię z k u  u m y s ło w y c h  p r a c o w ­

n ik ó w  k o le jo w y c h  R z p l i te j P o ls k ie j u -  

c h w a l i ł w ś r ó d  o lb r z y m ie g o  e n tu z ja z m u  

n a s tę p u ją c ą , r e z o lu c ję :

Z e b r a n i n a  ó s m y m  w a ln y m  z je ź d z ie  

d e le g a tó w z w ią z k u u m y s ło w y c h  p r a ­

c o w n ik ó w  k o le jo w y c h  s tw ie rd z a ją j e d ­

n o g ło ś n ie , ż e r o z b u d o w a  j e d y n e g o  p o l ­

s k ie g o  p o r tu  w  G d y n i  j e s t k o n ie c z n o ś c ią  

p a ń s tw o w ą , n ie z b ę d n ą  d la  P o ls k i, k tó r ą

w in n o  c a łe s p o łe c z e ń s tw o  o  i l e  'm o ż n o ­

ś c i p o p r z e ć . R ó w n o c z e ś n ie o d p ie r a ją c  

z a k u s y , w y m ie rz o n e p r z e c iw  G d y n i z e  

s t ro n y  o b c e j , s tw ie r d z a ją , ż e P o m o rz e  
j e s t z ie m ią  o d  w ie k ó w  p o ls k ą , z łą c z o f tą  

z M a c ie rz ą  n a  w ie k i , z ie m ią , k tó r ą  n ie  

m o ż n a f r y m a r c z y ć . Z e b r a n i u r z ę d n ic y  

k o le jo w i ś lu b u ją  u  r u b ie ż y  l ą d u  p o ls k ie ­

g o , ż e  n ig d y  n ie  z e z w o lą n a  o d s u n ię c ie  

P o ls k i o d  m o r z a , a  g r a n ic  p o ls k ic h  b r o ­

n ić  b ę d ą  d o  o s ta tn ie g o  tc h u .

J a x a - D e m b ic k i . P o w o d e m  s a m o b ó js tw a  

h a ia ły b y ć c ię ż k ie p r z e jś c ia r o d z in n e  

o r a z t r u d n o ś c i f in a n s o w e , w  j a k ie  d e ­

n a t p o p a d ł , p o d p is u ją c  z n a jo m y m  w e ­

k s le , k tó r e  n ie  z o s ta ły  w y k u p io n e .

Stan zdrowia Ejsmonda.
Z a k o p a n e , 2 8 . 6 . T e l. w ł.

S ta n  z d r o w ia  J u l ju s z a  E js m o n d a , k tó r y  

u le g ł w  Z a k o p a n e m  k a ta s t ro f ie a u to m o b i ­
lo w e j j e s t b e z n a d z ie jn y .

Napiętnowane fałszerstwo „Iskry".
Zajdą...

W a rs z a w a , 2 7 . 6 . T e l . w ł.

A g e n c ja  p r a s o w a  I I  o d d z ia łu  „ I s k r a “  

w  c e lu  p r o w o k a c y jn y m , b a r d z o  z r e s z tą  

p r z e j rz y s ty m , o g ło s i ła f a ł s z y w y c a łk o ­

w ic ie o d  p o c z ą tk u  d ó k o ń c a r z e k o m y  

o k ó ln ik  O . W , P . z e  s f a łs z o w a n y m  p o d -

wysoko.
p is e m  o b o ź n e g o  w a rs z a w s k ie g o , p . J .  

T łu c h o w s k ie g o . M im o  n a ty c h m ia s to w e ­

g o e n e r g ic z n e g o  z a p r z e c z e n ia p . T łu ­

c h o w s k ie g o , k ie ro w n ic tw o „ I s k r y " u -  

t r z y m u je w  d a ls z y m  c ią g u , ż e o k ó ln ik  

ó w  j e s t „ a u te n ty c z n y " i ż e p o s ia d a  g o

Zjazd partii komunistycznej.
M o s k w a , 2 7 . 6 .

W c z o r a j o tw a r ty  z o s ta ł 1 6 - ty  z ja z d  p a r -  

t j i k o m u n is ty c z n e j . B ie r z e w  n im  u d z ia ł  

o k o ło  2 .0 0 0 d e le g a tó w  z e w s z y s tk ic h  s t r o n  

z w ią z k u  s o w ie c k ie g o .

Konwencja o czasie pracy.
G e n e w a , 2 7 . 6 .
U c h w a lo n a d z iś k o n w e n c ja o c z a s ie  

p r a c y  p r a c o w n ik ó w  b iu r o w y c h  p r z e w id u je  

w p r o w a d z e n ie  4 8 - g o d z in n e g o  ty g o d n ia  p r a ­

c y . K o n w e n c ja  z a s tr z e g a  j e d n a k , i ż  w ła d z e  

k a ż d e g o k r a ju  m o g ą  w p r o w a d z a ć r o z m a i  

t e  s ta łe  lu b  c z a s o w e  w y ją tk i o d  t e j z a s a d y

Wyścigi konne.
B y d g o s z c z , 2 8 . 6 . t e l . w ł.

W  n ie d z ie lę 2 9  c z e r w c a  r o z p o c z y n a  

W ie lk o p . T o w . W y ś c ig ó w K o n n y c h  

p ie rw s z y d z ie ń  s e z o n u  w y ś c ig o w e g o  z  

to ta l iz a to r e m  w  K a p u ś c is k a c h  M a ły c h .  

W  p ie r w s z y m  d n iu  r o z e g ra n y c h  z o s ta ­

n ie  s ie d e m  g o n i tw , w  t e r n  3  p ła s k ie , 2  

z p ło ta m i i 2  z p r z e s z k o d a m i . W y ś c ig i  

z a p o w ia d a ją s ię c ie k a w ie p r z e z d u ż y  

z ja z d  r ó ż n y c h  k o n i .

P o c z ą te k g o n i tw  o  g o d z in ie 1 6 - e j .  

D o ja z d  n a  to r a u to b u s a m i o d  p o c z ty  z  

B y d g o s z c z y , k tó r e k u r s o w a ć  b ę d ą o d  

g o d z in y d r u g ie j , o r a z  p o c ią g ie m  k o le ­

jo w y m  o  g o d z in ie  3 ,4 5 , —  z  T o r u n ia  d o  

j a z d  k o le ją  d o  s t . K a p u ś c is k a  M a łe .

Z w r a c a s ię u w a g ę , ż e k o n ie p o  

d o jś c iu  d o  s ta r tu  b ę d ą  z a ra z  p u s z c z a n e  

w  d y s ta n s , n ie n a le ż y  z a te m  z w le k a ć  

z r o b ie n ie m z a k ła d ó w  l e c z c z y n ić  j e  

z a ra z  p o  o g ło s z e n iu  n a  t a b l ic a c h  k o n i  

b io rą c y c h  u d z ia ł w  g o n i tw ie .

W y ś c ig i o d b y w a ć  s ię  b ę d ą  b e z  w z g l .  

n a  p o g o d ę . P r z y g r y w a ć b ę d z ie o r k ie ­

s t r a  w o js k o w a . R e s ta u ra c ja o b f ic ie  z a ­

o p a t rz o n a  n a  m ie js c u .
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Bruhl.
CZASY SASKIE.

( C ią g d a ls z y ) .

N a z a ju tr z  m ia n o  p o lo w a ć w  in n y m  

d z ia le  l a s ó w  i  w c z e ś n ie  r o z p o r z ą d z o n o  b y  

w s z y s c y  b y l i g o to w i . N ie c o  o p o d a l o d  

p o z b ie ra n y c h  w  g r o m a d k i s ta r s z y c h  p a ­

n ó w , n a  d r o d z e , w io d ą c e j d o  z a m k u ,  

j a k b y  z c h ę c ią d o s ta n ia  s ię d o  n ie g o ,  

p r z e c h a d z a ł s ię p ię k n y , d w u d z ie s to le t­

n i m ło d z ie n ie c .

P o  s u k n i ł a tw o  b y ło  w  n im  p o z n a ć  

p a z ia , p r z y w ią z a n e g o  d o o s o b y  k r ó la  

jm c i .

Z r ę c z n a b a r d z o , p ię k n e j b u d o w y ,  

g ię tk a , w y ła m a n a , n ie c o  n ie w ie ś c ie g o  

w d z ię k u  p o s ta ć m u s ia ła n a ń n a jo b o ­

j ę tn ie j s z e z w ró c ić  o k o . S u k n ie n a  n im  

l e ż a ły , j a k b y  s ię  w  n ic h  u r o d z ił , p e r u c z -  

k a , j a k b y *  w  n ie j p r z y s z e d ł n a  ś w ia t  

u f r y z o w a n y , n ie  p o ta rg a ła  s ię  n a w e t w  

c z a s ie  ło w ó w , a  z p o d  n ie j w y g lą d a ła  

tw a rz y c z k a , n ib y  z m iś n ie ń s k ie j p o r c e ­

l a n y , b ia ła , r ó ż o w a , n ie m a l d z ie c in n e j  

i d z ie w ic z e j p ię k n o ś c i , z u ś m ie s z k ie m  

w  p o g o to w iu  n a z a w o ła n ie , z o c z y m a  

b y s t r e m i , a le  z o s ta ją c e m i n a  p a n a  r o z ­

k a z a c h . M o g ły  o n e  w  k a ż d e j c h w i l i p o ­

g a s n ą ć i z a m ilk n ą ć , lu b r o z p ło m ie n ić  

i w y p o w ie d z ie ć n a w e t to  m o ż e , c s e g o  

w  d u s z y  n ie  b y ło .

Ś l ic z n y  ó w  m ło d z ie n ie c  p o c ią g a ł , j a k  

z a g a d k a . K o c h a l i g o  n ie m a l w s z y s c y ,  

n ie  w y jm u ją c  k r ó la ,  a  m im o  to  n ie  b y ło  

g r z e c z n ie js z e g o , u s łu ż n ie js z e g o , p o tu l -  

n ie js z e g o  s tw o r z e n ia  n a  d w o r z e .  N ie  s ta ­

r a ł s ię p o p is y w a ć z n ic z e m  n ig d y , n i ­

k o g o  n ie c h c ia ł n ig d y  z a ć m ić , a  m im o  

to , w e z w a n y  d o  j a k ie jk o lw ie k r o b o ty ,  

w y w ią z y w a ł s ię  z n ie j z e z r ę c z n o ś c ią , 

ł a tw o ś c ią , p r ę d k o ś c ią i r o z t ro p n o ś c ią  

n a d z w y c z a jn ą .

B y ła  to  u b o g a  s z la c h e tk a  z T u r y n g j l  

r o d e m , o s ta tn i i n a jm ło d s z y  z c z te r e c h  

b r a c i B r u h ló w  w  G a n g lo f f s  - S ó m m e r n .  

O jc ie c j e g o n a d w o r z e m a lu tk im  w  

W e is s e n f e ls b y ł j a k im ś m n ie js z y m  j e ­

s z c z e  r a d c ą ; p o z b y w s z y  p o n o  o jc z y s te g o  

o d łu ż o n e g o  m a ją tk u , n ie  m ia ł c o  z r o b ić  

z ty m  s y n e m , z a w c z a s u  g o  w ię c o d d a ł ,  

a b y s ię d w o r s k ie j t r z y m a ł k la m k i ,  

k s ię ż n ie w d o w ie F r y d e r y c e  E lż b ie c ie ,  

m ie s z k a ją c e j n a jc z ę ś c ie j w  L ip s k u . N a  

ó w c z e s n e  j a r m a r k i d o  t e g o  m ia s ta  z je ż ­

d ż a ły  s ię d w o r y  k s ią ż ę c e ; lu b i ł j e n a -  

d e w s z y s tk o  A g u s t M o c n y  i m ó w ią , ż e  

n a  j e d n y m  z n ic h  m ło d y  p a ź  z e  s w o ją  

m ilu c h n ą , u ś m ie c h n ię tą tw a r z y c z k ą  

w p a d ł m u  w  o k o . K s ię ż n a g o c h ę tn ie  

k r ó lo w i jm c i u s tą p iła .

O s o b l iw a  r z e c z , ż e  c h ło p a k , c o  t a k ie ­

g o p a ń s k ie g o , w s p a n ia łe g o  a  p e łn e g o  

e ty k ie ty  d w o r u  n ig d y  w  ż y c iu  n ie  w i ­

d z ia ł , a  m o ż e  i n ie  ś n i ł , o d  p ie r w s z e g o

d n ia  w r o d z o n y m  in s ty n k te m  w p a d ł n a  

d o b r y  to r i t a k  s w ą  s łu ż b ę z r o z u m ia ł , 

s ta r s z y c h  o d  s ie b ie  k r ó le w s k ic h  p a z ió w  

g o r l iw o ś c ią i “ z r ę c z n o ś c ią p r z e ś c ig n ą ł .  

K r ó l m u  s ię  w d z ię c z n ie  u ś m ie c h a ł ; b a ­

w iła  g o  p o k o r a  c h ło p a k a , k tó r y  w  o c z y  

p a t r z a ł , m y ś l i z g a d y w a ł, n ie  s k r z y w i ł  

s ię  n ig d y , a  p r z e d  s ło n e c z n y m  m a je s ta ­

t e m  k r ó la  H e rk u le s a  i A p o l l in a p a d a ć  

n a  tw a rz  z  u w ie lb ie n ie m .

Z a z d ro ś c il i m u  s łu ż ą c y z n im  r a ­

z e m , l e c z k r ó tk o  p r z e je d n a ł i c h  d o b r o ­

c ią , ł a g o d n o ś c ią , s k r o m n o ś c ią i c h ę t -  

n e m  d o u s łu g i s e r c e m ; N ie o b a w ia n o  

s ię  w c a le , a b y  t a k ie  n ie b o ż ą tk o  p o k o r ­

n e  m o g ło  z a jś ć w y s o k o . U b o g ie t e ż  to  

b y ło , a r o d z in a B r u h ló w , c h o ć s ta r a  

s z la c h e c k a , t a k  p o d u p a d ła  n a ó w c z a s , ż e  

o n ie j s p o k r e w n ie n i z a p o m n ie l i . N ie  

m ia ł w ię c in n e g o  p r o te k to r a n a d t ę  

s w o ją w d z ię c z n ą , m iłą , u ś m ie c h n io n ą  

tw a r z y c z k ę .

A le d o  m a lo w a n ia b y ł t e ż ł a d n y .  

K o b ie ty , s ta r s z e  z w ła s z c z a , p a t r z a ły  n a ń  

w d z ię c z ą c e m i s ię  o c z y m a , o n  s w o je  n a ­

ó w c z a s s p u s z c z a ł z m ie s z a n y . N ig d y  

s łó w k o  z ło ś l iw e , ó w  d o w c ip  p a z io w s k i,  

k tó r y  z a  c e c h ę  m ło d z ie ż y  d w o r s k ie j u -  

c h o d z ił , n ie  w y r w a ło  s ię z u s t j e g o .  

B r i ih l b y ł z  u w ie lb ie n ie m  d la  p a n a , d la  

d o s to jn y c h d y g n i ta rz ó w , d la  p a ń , d la  

s o b ie r ó w n y c h  i d la  c a łe j s łu ż b y  i k a -  

m e r lo k a jó w  k r ó le w s k ic h , k tó r y m  s z c z e -

g ó ln e  p o s z a n o w a n ie  o k a z y w a ł,  j a k g d y b y  

ju ż  n a ó w c z a s  z n a ł t ę  w ie lk ą  t a je m n ic ę ,  

ż e  p r z e z  n a jm n ie js z y c h  d o k o n y w a ły  s ię  

n a jw ię k s z e  r z e c z y i ż e lo k a je o b a la l i  

c ic h u te ń k o m in is t r ó w , a m in is t r o m  

•  t r u d n o  b y ło  r u s z y ć  lo k a jó w ; w s z y s tk o  

to  s z c z ę ś l iw ie o b d a r z o n e m u  m ło d z ie ń ­

c o w i d y k to w a ł in s ty n k t , j a k im  g o  u p o ­

s a ż y ła  s z c z o d r o b l iw a m a tk a -n a tu r a .

I w  t e j c h w i li , g d y  H e n ry c z e k  ( p ie ­

s z c z o t l iw ie g o t a k z w y k le n a z y w a n o )  

p r z e c h a d z a ł s ię  s a m o tn y  p o  ś c ie ż c e , d o  

z a m k u  o d  n a m io tó w  w io d ą c e j , r z e k łb y ś ,  

ż e  to  c z y n i ł , a b y  n ik o m u  n ie  z a w a d z a ć ,  

a  w s z y s tk im  n a  o k u  b ^ d ą c ,  s ta ć  d o  u s łu g  

w p o g o to w iu .

T e g o  r o d z a ju  lu d z io m  s z c z ę ś c ie  d z iw ­

n ie  s łu ż y . G d y  t a k  b e z  c e lu  s ię  p r z e c h a ­

d z a ł , z z a m k u  w y b ie g ł m ło d y , r ó w n ie  

p ię k n y  c h ło p a k , p r a w ie  r ó w ie ś n ik  c o  d o  

l a t , a le s u k n ią  i p o w ie rz c h o w n o ś c ią  

c a le  r ó ż n y  o d  s k r o m n e g o  B r i i l i la .

Z n a ć  b y ło  p o  n im , ż e , s ie b ie  p e w n y ,  

ju ż n ie w ie le m ia ł d o ż y c z e n ia . S łu s z ­

n e g o  w z r o s tu , m ę ż n y , z r ę c z n y , z o c z y ­

m a c z a r n e m i , b y s tr o p a t rz ą c e m i n a  

ś w ia t , z p o s ta w ą  p a ń s k ą , m ło d z ie n ie c  

s z e d ł ż y w o , j e d n ą r ę k ę z a ło ż y w s z y  z a  

s z e r o k ą k a m iz e lę , w y s z y w a n ą b o g a to ,  

d r u g ą  p o d  p o ły  s u k n i m y ś l iw s k ie j , g a ­

lo n o w a n e j p r z e p y s z n ie . P e r u k a , j a k ą  

m ia ł n a  ło w a c h , s ta rc z y ła  m u  z a  k a p e ­

lu s z .  ( C ią g  d a ls z y  n a s tą p i ) .
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Współpraca z rządem.
Przedstawiciele rządu i koła bliskie 

rządowi ciągle prawią i piszą o „współ­
pracy z rządem*'.

N ie dziw ię się w cale , jeże li ludzie —  

naw et in teligen tn i, i ludzie najlepszej  

w oli zdziw ien i py ta ją się : czegóż to  

rząd od nas żąda , jak iej w spó łp racy  

się dom aga, boć przecież każdy  patrjo - 

tyczny obyw ate l w spó łp racu je z rzą ­

dem  d la dobra o jczyzny , jeżeli spełn ia  

sum ienn ie w szystk ie sw o je obow iązk i. 

W  w yższym stopn iu w spó łp racu je z  

rządem  każdy ten , k tó ry oprócz sw ych  

b liższych obow iązków  —  czynnym  jest 

spo łeczn ie w  jak ie jko lw iek dziedzin ie , 

k tó ry pośw ięca sw ó j czas w olny  od  obo  

w iąZ ków zaw odow ych  pracy d la dobra  

b liźn ich i o jczyzny . C zegóż w ięcej rząd  

się dom aga?

Jeżeli rząd w ięcej żąda, n iech jasno  

określi swoje żądania, a daloj niech 

rząd wpierw zechce rzetelnie współpra­
cować ze społeczeństwem polskiem.

Rząd jest dla narodu, a nie jest na­
ród dla rządu. N aród  na  podstaw ie pra ­

wa i konsty tucji w ybrał posłów  do  S ej­

m u i S enatu na to , aby radzili nad  

te rn , co dobru  narodu  i kra ju m a słu ­

żyć , a p ilnow ali, by konsty tucja i u-  

staw y by ły  przestrzegane. T ych to  po- 1 

•łów  jako sw o ich przedstaw ic ieli po ­

sła ł kra j dp  bezpośredn iej w spółp racy zr 

rządem .

Jeżeli jednak rząd tą współpracą 

przyjmuje tylko na to, by mu uchwa­
lono budżet, którego nawet potem nie 

przestrzega, i kontyngent rekruta, a 

poza tern tą współpracą Sejmu i Sena­
tu lekceważy i odrzuca, to tern sa­
mem odrzuca współpracę z narodem. 
Jeżeli reprezentację narodu czynniki 
rządowe obrzucają brzydkiemi obelga­
mi, jeżeli się szczycą, iż nie dopuścili 
i nie dopuszczą Sejmu i Senatu do pra- 

ey, to odpychają też wyborców od 

współpracy. — A po tem  narzekają, że  

spo łeczeństw o w spó łp racow ać n ie chce . 

A le czynn ik i rządow e tw ierdzą , że dzi­

siejszy  S ejm  i S enat n ie są już w yrazi­

cielam i op in ji kra ju . O d k iedy n ie są?  

D laczego n ie są? P rzecież rząd  pom ajo-  

w y w szystk ich uży ł środków  i m etod , 

aby  w ybory  przep row adzić  po  lin ji sw o  

ich życzeń . — L iczne un iew ażn ien ia  

w yborów  sam e m ów ią za sieb ie . Jeżeli 
tedy nowy Sejm i Senat wykazały, iż 

większość narodu nie pochwala rządów 

pomajowych, — - to prosta logika naka­
zywała, aby sanacja wraz ze swymi wo 

dzami ustąpiła. Jeżeli zaś rząd m iałby  

dow ody , że w ybory by ły tak sfa łszo ­

wane, iż n ie  by ły  w yrazem  op in ji w ięk  

szóści, należało S ejm  rozw iązać i no ­

w e w ybory zarządzić . — • Ale wybory 

przyjąć, — a potem Sejm szkalować i 

lekceważyć, i z reprezentacją kraju 

grać w ciuciubabką, jest ani godnem  

rządu, ani nie jest godziwem ustosun­
kowaniem się rządu do narodu.

Jeżeli zaś rząd uw ażał, że w iększość  

S ejm u w zgl. S enatu upraw ia um yślną ,  

złośliw ą obstrukcję, k tó re j zresz tą n ie  

by ło , rząd pow in ien by ł już daw no  

S ejm  i S enat rozw iązać i now e rozp i­

sać wybory.
W  czem że tedy tkw i g łów na przy ­

czyna szkalow an ia S ejm u i odrzucan ia  

jego w spó łp racy? N ie w  te rn , jakoby  

S ejm  n ie chcia ł w spó łp racow ać, albo iż  

by n ie chciał dostosow ać się do funda ­

m entalnego praw a konsty tucy jnego ,  

lecz raczej w  te rn , że rząd chciałby 

mieć w Sejmie i Senacie manekina, któ 

rymby wedle swego widzimisię posu­
wał i pociągał. O bóz rządow y odn . je ­

go w odzow ie sądzą , że cały naród  i je ­

go rep rezen tac ja są g łup i, a jedyn ie  

m ądrzy , przew idu jący i dobrze ze  

w sźystk iem  obeznan i —  to  on i. —  I on i  

sądzą: państw o to  m y  —  lub  to  ja . T o  

jest jedyne źród ło zła i zatargów . S zka­

lu ją na rozw ydrzen ie party jn ic tw a. A  

k tóż to sob ie zgóry w ytknął cel —  roz- 

proszkow an ie party j i narodu? G zyż to  

n ie  sanacja? A  k tóż to  g łosił, że z tem i 

a  z tem i partjam i w alczyć będzie na  ży  

cie i śm ierć , —  i w szelką w spó łpracę z  

n iem i odrzuca? C zyż to n ie sanacja?

I dziś taż sam a sanacja  b iada, że n ie  

m a w spó łp racy  z rządem ? C zyż sanacja  

sądzi, że tak zelżone i w zgardzone par- 

tje i ich stronn icy czo łgać się będą do  

je j stóp i żebrać o „łaskę w spó łpracy"?  

—  P ism a sanacy jne  i czynn ik i rządow e  

tw ierdzą, że naród w cale n ie so lidary ­

zu je się ze sw ym i rep rezen tan tam i. —  

Rozliczne wiece i zjazdy i rezolucje 

wykazują, że dziś mniej, niż w 1928 na­
ród ma zaufania do rządów pomajo­
wych, że do nich odnosi się z naj­
większą nieufnością, —- a że sanacja co 

raz więcej traci grunt pod nogami, —  

i że sz tuczny tw ór B e-B e co raz m niej 

m a spo isto śc i.

D laczego sanacja , jeże li sądzi, że  

w iększość jest za rządem , n ie prze ku  

rozw iązan iu S ejm u i S enatu i rozp isa ­

n iu now ych w yborów ? Sanacja odda- 

wna uprawia obłudną grą, a chce wma­
wiać narodowi, w co sama już nie wie­
rzy . C hodai i^ jJxL ko .p  jja raw an  ob łu -.

dy , aby za każdą cenę u trzym ać się  

przy  żłob ie i w pływ ach .

U niem ożliw ia w ięc rząd w spółp racę  

S ejm u i S enatu , a  tem  sam em  narodu ,  

bo chce , aby  posłow ie —  stali na bacz ­

ność i w yrażali sw o je zdan ie tak , jak  

bebechow cy : rozkaz , pan ie m arszał­

ku , —  tak  parne pu łkow niku! A  pon ie ­

w aż w ielka w iększość posłów  sw o je m a  

zdan ie , —  i sw o je chce w ypow iedzieć 

zapatryw an ie , a n ie chce być papugą, 

w yuczoną  tych  k ilku  słów  —  aż do  prze  

sy tu  pow tarzanych : w  r^yśl program u  

p . m arszałka, —  rozkaz —  tak , tak , d la  

tego nazw ani zosta li szkodnikam i, i ob ­

rzucen i najhan iebn ie jszem i w yzw iska ­

m i. T ak ie stanow isko sanacji i je j w o ­

dzów  oczyw iście w yklucza w szelką ro ­

zum ną w spó łp racę , k tó re j sanacja  

zresz tą w cale n ie chce , n ie pragn ie .

Woła jednak o współpracę z rządem  

całego społeczeństwa, gdy na całej 

linji zbankrutowała 1 społeczeństwo 

wprowadziła w nędzę i zamęt
A  jak tę w spó łpracę sanacja  po jm u ­

je , w  czem  te j w spó łp racy się dom aga?  

W spółp racow ać z rządem  w m yśl pro ­

gram u m arsz . P iłsudsk iego. A jaki to 

program ma marsz. Piłsudski?

Hm, hm, nie wiemy, ale ma 

na pewno, bo to „budowniczy" Pol- 

' ski, (?) wódz narodu. —  A leż , panow ie!  

chyba g łup i dzieciak m oże przysięgać  

na coś, —  i się przejm ow ać czem ś, cze ­

go n ie zna i n ie rozum ie . —  W ybaczy ­

cie panow ie sanato rzy , że m y do jrza li 

i rozum ni ludzie m usim y w am  odpo ­

w iedzieć : jeżeli mamy współpracować, 

to musimy wiedzieć nad czem mamy 

współpracować i w jakich celach? A 

jak w spó łp racow ać? C hw alić —  i ty l­

ko chw alić każde poczynan ie R ządu , 

każdy czyn rządow y i zaw sze i w szę­

dzie krzyczeć: niech żyje p. marszałek? 

Na to nie potrzeba ludzi rozsądnych. 

U staw cie w szędzie w ielk ie gram ofony!  

A  zresz tą —  tego w rzasku zby t dużo  

już rob ią sanat. i ich p ism a. L ecz roz . 

w spó łp racę d la dobra O jczyzny — , a  

n ie ty lko d la puste j chw ały sanacji i 

je j w odzów , w ykonyw aliśm y i w yko ­

nu jem y m y narodow cy zaw sze . —  M y  

to zw racaliśm y uw agę na b łędy , m yto  

w skazyw aliśm y w czas na grożące n ie ­

bezp ieczeństw a, m y w czas podaw aliś ­

m y środk i zaradcze —  i program y pra  

cy rze telne j. S zydziliście , n ieraz za to  

nazyw aliśc ie nas defe tystam l i szkod ­

n ikam i. A  po  n ie jak im  czasie —  sam i 

przekonyw aliśc ie się , że m ieliśm y  słu sz  

ność , ale uznać i przyznać się do b łę ­

dów  n igdy sanacja n ie chcia ła, lecz  

podaw ała  —  n ieraz w  m ałozm ianow ej 

fo rm ie jako sw o ją m ądrość lub sw ó j 

pro jek t to , co nasze S tr. N ar. daw no  

u łoży ło . —  I dziś stanęliśc ie bezradn i 

w obec katastro fy , k tó rąśm y daw no  

przew idyw ali, przed k tó rąśm y prze-  

stzregali. —  I dziś —  rozp isu jec ie an ­

k ie ty , zb ieracie sta ty styk i, urządzacie  

zjazdy gospodarcze bezradni, bezradn i 

przyjm ujecie program y , —  ałe w yko ­

nać ich n ie patrafic ie . Z w ielk im  roz ­

m achem  „radosnej tw órczości państw o  

w ej" w jechaliśc ie w  b ło to i kra j nad  

przepaść sp row adzić po trafiliście , —  a  

dziś w ołacie: całe spo łeczeństw o m usi 

ra tow ać sieb ie —  no , i w as! —  A  jakże  

to by ło? N ie krzyczeliśc ie to : naród  

m oże być spoko jny , rząd czuw a, rząd  

trzym a palec na pu lsie życia gospodar  

czego , a m a do dyspozycji w szelk ie  

środk i in terw ency jne . S zkodn ikam i są  

ci, k tó rzy kraczą , że rząd n iebezp iecz ­

ną idz ie drogą, że m oże nastąp ić  

krach . A ni m ow y o tem , P o lska  

idz ie naprzód , a zag ran ica podziw ia  

po lsk i rząd i po lską tw róczość, a  

w net rzuci sw o je m iljony do P o lsk i, 

bo rząd p. marsz. Piłsudskiego posiada 

pełne „zaufanie" zagranicy.

A  cóż się osta ło z szum nych za ­

pow iedzi i b łysko tliw ych w aszych fra ­

zesów ? A coście stw orzy li, dgy kata ­

stro fa gospodarcza n iem iłosiern ie w  

nas w ali, zlicznych ank iet, staty styk i 

pro jek tów ? G oście do tąd zrea lizow ali?  

Z go ła n ic , —  boć te k ilkanaście m iljo -  

nów , k tó reście w ydali lub przy rzek li 

na pom oc gospodarczą, to krop la w  

m orzu , to krop la na gorące żelazo . —  

S anacjo , św ietn ie um iałaś zdezorgan i­

zow ać kra j, — - ale w ydobyć go z nędzy  

n ie po trafisz, choć już posp ieszy ły ci z  

radą  i pom ocą liczne zrzeszen ia  gospo  

darcze i po lityczne .

Jak ie j w spó łp racy jeszcze po trze ­

ba? N aszem  zdan iem sanacji sam ej 

w pierw  po trzebna sanacja N azw ano  

naród po lsk i narodem  id jo tów — , a  

dziś od id jo tów żądacie w spó łp racy?  

Naród polski nie jest idiotycznym, 

ale jest zbyt dobrodusznym i poczci- 

’TOk . cierpliwie

sanacją, bo każdy Inny naród da­

wno jut byłby posłał całą sanacją do 

sanatorjów psychiatrycznych. A z tą 

b łogą m yślą, że „naród  id jo tów “ będzie  

w spó łp racow ał z w am i w krzyczen iu : 

„n iech ży je sanacja , n iech ży je pan  

m arszałek P iłsudsk i" , co rych le j poże ­

gnajcie się , by w as n ie zaskoczy ło bo ­

lesne rozczarow an ie . —  K rzyczcie w y  

i szkalu jecie , —  a m y w zgardzen i rze ­

te ln ie pracow ać będziem y w deren ie  

nad konso lidacją zd row ej m yśli naro ­

dow ej i zd row ego program u po lityczne  

go i gospodarczego . T aką będzie nadal  

nasza w spó łp raca — , ale n ie z w ’am i, 

lecz z narodem  na chw ałę i rzete lny  

poży tek m iłej O jczyzny . M y w spó łp ra ­

cu jem y rze teln ie d la dobra narodu po i 

sk iego i O jczyzny , bo m y w skazu jem y  

narodow i jasną m yśl narodow ą i po li­

tyczną , k tó rej n ie w ysnuw am y z m a ­

jaczeń tych ludzi, k tó rzy sob ie „kp ią z  

log ik i i praw a" —  i sieb ie sam i nazy ­

w ają „w ściek łym i ryzykan tam i", ale  

w ysnuw am y ją z dzie ł w ieszczów na ­

rodu j w odzów  duchow ych , m y w ysnu  

w am y ją z naszej przesz łośc i i jaw m e-  

go posłann ic tw a narodu , a log iczn ie  

w iążem y w skazan ia te z obecnem  po ­

łożen iem  narodu —  i w ysnuw am y lo ­

g iczn ie w niosk i. T e zd row e m yśli na ­

rodow e i po lityczne m y w nosim y w  na  

ród , kształc im y naród i w yrab iam y , —  

a n ie tum an im y narodu m rzonkam i i 

pom ysłam i ryzykan tów ', choćby ich na

Zamkniecie Kongresu Eucharystycznego
Olbrzymia procesja eucharystyczna.

P rzybyli n ie- 

nuncjuszem  

H londem  na

uchw alonych

P oznań , 28 . 6 . T eł. w ł.

D ziś w ieczorem nastąp iło uroczyste  

zam kn ięcie kongresu eucharystycznego . O l­

brzym ia sa la ro tundy w ystaw ow ej by ła  

znów szczeln ie w ypełn iona,  

m ai w szyscy arcyb iskup i z  

M arm agg i i ks. prym asem  

czele.

P o odczy tan iu rezo lucy j 

przez poszczegó lne sekcje , m arszałek B niń - 

sk i podziękow ał uczestn ikom  za pracow ity  

udzia ł w  obradach kongresu .

N astępnie legat pap iesk i ks. nuncjusz  

M arm agg i po lec ił odczy tać p ism o O jca św ., 

w ystosow ane do n iego w zw iązku z kon ­

gresem .

P o kró tk ie j m odlitw ie ks. nuncjusz u-  

dzie lił b łogosław ieństw a aposto lsk iego , pó- 

czem  po po lsku zaw oła ł: „N iech będzie po ­

chw alony Jezus C hrystus" .

W  odpow iedzi na w zniesiony przez ze­

branych trzyk ro tny okrzyk na cześć O jca  

św ., ks. nuncjusz zaw oła ł po po laku : 

„N iech ży je P o lska kato licka! N iech ży je  

P o lska zaw sze w ierna!"

O dśp iew an iem hym nu „B oże coś P o l­

skę", kongres zam kn ię to .

N oc z sobo ty na n iedzielę spędził P o ­

znań kato lick i na m odłach . W e w szystk ich  

św ią tyn iach poznańsk ich odbyw ały się  

przez całą noc adoracje . W  w ielu kościo ­

łach w ygłoszono kazan ia . Wszędzie były 

tłum y  w iernych .

O d w czesnego ranka  ruch w  m ieście pa ­

now ał nadzyw czajny . U licam i zdążały gru ­

py w iernych do kościo ła na poranne nabo ­

żeństw o , aby następn ie staw ić się na w y-  

znaczonem  m iejscu celem w zięcia udzia łu  

w procesji, k tó ra m iała zakończyć w span ia

KRONIKA.
tp. Filip Mineta

W  p ią tek dn ia 27 czerw ca hr. sm ar! 
szpita lu w T orun iu w łaścic iel ziem sk i 

P ływ aczew a, znany i ogó ln ie pow ażany

w 

z

byw ate l n ie ty lko w  P ływ aczew ie ale i ca ­
łe j oko licy , śp . F ilip M inetti by ł jednym  

z założycie li i d ługo le tn im  członk iem  R ady  

N adzorczej P om orsk iego S tow arzyszen ia  
R oln iczo -H and low ego w T orun iu oddzia łu  
w W ąbrzeźn ie . Jako członek R ady N ad ­

zo rczej w spom nianej in sty tucji zasługu je  

śp . zm arły na pełne uznan ie za w ykony ­

w aną pracę z w ielk iem  zrozum ien iem  d la  
spó łdzie lczości. P oza te rn jako ro ln ik przy ­
w iązany do ziem i, by ł zm arły  szczerze od ­
danym  je j i je j sp raw om . O dszed ł od nas 

jeden z w ielk ich patrjo tów  i gorliw y kato ­
lik , k tó rego stra tę op łaku ją jego krew ni i 

szerok ie grono znajom ych i przy jac ió ł. 
N iech m u ziem ia po lska , k tó re j w iernym  

by ł synem  lekką będzie! S troskanej rodzi­
n ie w yrażam y na te j drodze nasze serde ­
czne w spó łczucie . W yd. i R ed .

® Ważne dla organizacji P. W. i W. 
F. w powiecie. O d kom endan ta P . W . i 

W . F . o trzym ujem y okó ln ik , k tó ry poda-  
jem y w  całośc i: 1

PkL 1. Okręgowe święto P. W. i W. F. 
w Toruniu.

P odaję do w iadom ości w szystk ich  
członków P . W . pow . w ąbrzesk iego , że  
okręgow e św ię to  P . W . i W . F . w ojew ódz­
tw a pom orsk iego odbędzie się w m -cu  
w rześn iu w  T orun iu .

S zczegó łow y frog ram  i zarządzen ia po . 
dane będą dodatkow o .

A pelu ję jednak już obecn ie , do w szyst­

k ich P . P . P rezesów . K ierow ników , K o ­

zw ano najgen ia ln ie jszym i —  z grzecz ­

ności lub na zam ów ien ie. M y n ie u-  

czym y narodu , jak urządzać zam achy , 

łam ać praw o i prześladow ać w łasnych  

braci, k tó rzy  praw a bron ią, —  lecz w pa  

jam y poszanow anie praw a i porządku  

i dom agam y się praw orządności. —  

M y naw ołu jem y naród do so lidarności, 

rze telne j pracy i oszczędności, m y n ie  

pop ieram y te j czy ow ej k lasy , lecz do ­

m agam y się zrów now ażen ia in teresów  

i sp raw ied liw ości d la w szystk ich bez  

w yjątku , —  a m ianow . sp raw ied liw ej 

obrony in teresów ' najsłabszych . T aka  

jest nasza praca , —  a jest to rze te lna  

w spó łp raca d la dobra narodu po lsk ie­

go i jego państw a. Jeżeliby sanacja i 

rzęd  bez uprzedzeń  chcie li ocen iać i do ­

cen iać naszą , pracę , to m usieliby przy  

znać i uznać , że praca narodow ców ' po i 

sk ich jest najrze te ln ie jszą , w spó łp racą  

z rządem d la dobra narodu po lsk iego  

państw a. Jeżeli sanacja tego n ie w idzi i 

uznać n ie chce , w ystaw ia sob ie św ia ­

dectw o najw iększego ubóstw ia ducha, 

najw iększej bezm yślności. A  ty lko  ubo ­

dzy w m yśl sam odzielną i w  duchu , 

p ien ią się i złoszczą , jeże li zd row ej, 

choć druzgoczącej kry tyce przeciw sta­

w ić n ie m ogą log icznych dow odów  

słu szności sw ych zapatryw ań , —  lecz  

po trafią ty lko dziec inn ie pow oływ ać  

się: pan m arszałek m a program , pan  

m arszałek tak m yśli, p . m arszałek tak  

chce i każę. N arodow iec .

łą uroczystość p ierw szego po lsk iego kon ­

gresu eucharystycznego w P oznaniu .

P ochód w yruszy ł z prastare j kated ry  

poznańsk ie j. C zo ło pochodu tw orzy ła o t-  

k iestra 15-go pu łku u łanów , za n ią kroczy ­

ła krucja ta dziec i, liczne zastępy m łodzie ­

ży szko lnej, dale j organ izacje P . W . i W  

F ., korporacje akadem ick ie ze sz tandara ­

m i, liczne organ izacje zaw odow e i cechy ze  

sz tandaram i, n iep rzeliczone tłum y człon ­

ków  organ izacy j ro ln iczych itp .

0 godz. 10 czo ło procesji w kroczy ło na  

stad jon , zaś grupy osta tn ie z ep iskopatem  

stanęły tam  dop iero po godzin ie 12-te j, be  

sto k ilkadziesią t ty sięcy w iernych uczest­

n iczyło w te j o lb rzym iej m anifestac ji ka  

to licyzm u po lsk iego , a zgórą 2000 sz tanda . 

rów w niesiono na o lb rzym ią bo isko i try . 

buny stad jonu .

P rzy w zniesionym  A a stad jon ie o łtarzu  

po low ym , dooko ła k tó rego zaję li m iejsca  

J. E , ks. legat pap iesk i, księża m etropo lic i, 

członkow ie ep iskopatu , przedstaw icie le P . 

P rezyden ta R zp lite j i rządu , przedstaw cie le  

w ładz ustaw odaw czych . J. E . ks. prym as  

H lond odpraw ił cichą m szę św . W  czasie  

nabożeństw a chór z tow arzyszeniem or­

k iestry w ykonał pod batu tą pro f. N ow o ­

w iejsk iego szereg p ieśn i.

P o m szy św . ks. b iskup su fragan W ed- 

m ańsk i z P łocka w ygłosił podn iosłe kaza ­

n ie . U roczystość zakończy ło odśp iew an ie  

T e D eum . Z pow odu n iesłychanej sp ieko ty  

k tó ra w szczegó lności dała się odczuć w  

godzinach popo łudn iow ych , k ilkanaście o- 

sób z pośród obecnych na stad jon ie zem dlą  

ło . P ogo tow ie ra tunkow e in terw en iow ało  

w e w szystk ich w ypadkach .

p ili do przep row adzen ia częstych tren in ­
gów  spo rtow ych i strze leck ich z tym i za . 
w odn ikam i k tó rzy w poszczegó lnych w y ­

czynach  św ię ta pow iatow ego P . W . i W . F „  
odby tego w  dn iu 1-go czerw ca w  G olubiu , 

osiągnęli I-sze w zględn ie II-g ie m iejsca .

Z aw odn icy ci będą podan i do zaw odów  
okręgow ych w  T orun iu .

W e w spó lnym in teresie i , _  ”  
członków  naszego pow iatu leży , aby i 

w iat w ąbrzesk i, w śród w ielu innych  

w iatów P om orza , rep rezen tow anych  

zaw odach okręgow ych , odpow iedn io  
pokazał i uzyskał dobre w ynik i

w szystk ich  

po - 
po-  

na  
się

W ojskow a kom isja poborow a, k tó ra w  

pow . w ąbrzesk im w czerw cu przep row a ­

dzała pobór 1909 r. do w ojska , stw ierdziła  
zby t m ałą ilość członków P . W „ k tó rzy  
sta jąc do poboru , posiadali zaśw iadczen ia  

o uzyskan iu I-go lub Ii-go stopn ia P . W .

C złonkow ie P . W ., k tó rzy zaśw iadcze­
n ia takow e posiadali, przekonali się już  

przy kom isji poborow ej, co znaczą u lg i, 
d la członków P . W . P o w cielen iu do  
szeregów arm ji przekonają się w ięcej o  
don iosłośc i ćw iczeń w  P . W . i W . F .

W ielu przedpoborow ych sta jących do  
poboru nadm ien ia ło , że należą do te j lub  

innej organ izacji, jednak żadnego stop ­

n ia P . W . n ie posiadają . O czyw ista , że  
tacy członkow ie n ie m ogą korzystać z  
u lg  i przyw ile jów .

A pelu ję zatem  do w szystk ich członków  

’ W . należących  do organ izacy j i stów a, 

rzyszeń , aby w  zrozum ien iu w łasnych ko ­

rzyśc i i korzyści państw ow ych , stara li się  

jak najw ięcej przep row adzać ćw iczen ia P . 
W . i W . F .. korzysta jąc ze sp rzę tu , bron i 

i am un ic ji, znajdu jących się w  pow iato ­
w ym  m agazyn ie P . W . P ersonel w ojsko-
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D latego też każda organizacja w sględ- 
: nfe stow arzyszenie należące do P . W . 

i w inno postarać się dla sw ego oddziału , o  
fckom endanta, byłego w ojskow ego, który  

nuż odbył służbę w ojskow ą, zgłosić nazw i­
sko jego do Pow . K -nta P . W . i W . F . i 
rozpocząć system atycznie ćw iczenia. N a  

w yniki w ów czas nie będzie trzeba długo  

i czekać, rów nież i zaśw iadczenie o w y_  
; szkoleniu I-go lub Ii-go stopnia, będę  
' m ógł po przeprow adzeniu egzam inu w y- 
Idać.

; P kt S , E gzam in y n a I i U  stopień P . W .
W  ubiegłym półroczu złożyli egzam in  

।  P . W . członkow ie P . W . przedpoborow i z  

następujących organizacyj pow . w ąbrze­
sk iego , i tern sam em  nabyli praw o do ulg  

w ojskow ych:
I. stopień P . W .

Sokół — W ąbrzeźno — * 14 członków ; 

Sokół —  K ow alew o —  8 członków ; S . M . 
Polsk . O rłow o —  6 członków ; S . M . P . 

.P łużnica —  5 członków ; S . M . P . Stani- 
; sław ki —  3 członków ; S . M . P , R yńsk —  1 

i członek; O ddz. P . W . M gow o —  12 człon ­
ków ; Z  w . H arcerzy — W ąbrzeźno — 1 

J członek; S . M . Pol. K ról. N ow aw ieś —  5  

członków ; H ufiec P . W . D ębow ałąka —  
; 36 członków ; H ufiec P . W . W ąbrzeźno —  

.10 członków .

‘ II. stopień P . W .
, Sokół —  K ow alew o —  6 członków ; O d- 

<ilział P . W . M gow o —  3 członków ; S . M . 
■ P . W iel. R adow iska —  2 członków ; H ufiec  
;P . W . D ębow ałąka—  15 członków ; H ufiec  
P . W . W ąbrzeźno —  9 członków ; H ufiec  

P . W . K ow alew o —  11 członków .

O rganizacjom  pow yższym  za dobre w y ­

nik i w pracy P . W . w yrażam pochw ałę  

; i uznanie. , j , L u.i r
P k t. 4 . W yjazd słu żbow y.

Z dniem 10. lipca w yjeżdżam w raz z 
J podoficerem  służbow o do obozów  le tn ich  

pP . W . dla hufców  szkół średnich w C ef- 
h iew ie.

N a czas od 10. lipca do 20. sierpnia w e  
w szystk ich spraw ach P . W . i W . F . za- 

^stępyw ać m nie będzie w pow iecie sierż. 
zaw . 63 p. p. Jaranow ski.

Pow iatow y K om endant P . W . i W . F .

> 63 p p.
K uliszew ski. porucznik.

P rzejazd ra idu sam och od ow ego . W  

niedzielę przed południem przejeżdżał 
przez W ąbrzeźno od strony G rudziądza w  

kierunku G olubia raid sam ochodow y. B ył 

to ostatn i już etap w ielk iego raidu naoko ­
ło Polsk i na przestrzeni G dynia —  W ar­

szaw a. Przez W ąbrzeźno w niew ielk ich  

odstępach czasu przejechało ulicą G ru ­

dziądzką, R ynkiem i ul. K olejow ą kilka­

naście pierw szorzędnych sam ochodów , któ ­

re w szystk ie, zdaje się , były tem i szczęśl., 
które raid ukończyły. Przejazd przez W ą­

brzeźno odbyw ał się w chw ili kiedy lud ­
ność udaw ała się w zględnie w racała z na ­

bożeństw , to też uczestn icy raidu piln ie by ­
li śledzeni przez przechodniów  . ulicznych .

< •) S trzały w  lasie n ielu b skim . W  sobo ­
tę około godziny 10 rano egzekutor tu tej­
szego U rzędu Skarbow ego p. Franciszek  

C zerw iński udaw ał się row erem  w kierun ­
ku R yńska, aby w ypełn ić sw ój zaw odow y  

obow iązek . K iedy przejeżdżał przez las nie- 

lubski, z gąszczów  leśn . usłyszał nagle od ­
głos dw u po sobie następujących strzałów  

rew olw erow ych. Jedna z kul o m ało byłaby  
go trafiła. P . C zerw , do row eru m iał przy ­
w ieszoną tekę, w  której znajdow ały się róż  

ne papiery . Strzał trafił w s tekę i utkw ił w  

blaszanym pudełku , jak ie znajdow ało się  
w ew nątrz. P . C zerw iński zorien tow aw szy  

się zaraz w sy tuacji, w szybszym tem pie  

pojechał dalej. Po pow rocie drogą okrężną  

do W ąbrzeźna, zgłosił pow yższe zajście w  

posterunku policji państw ow ej. N a m iejsce  

w ypadku udała się policja , która jednako ­

w oż m ogła ty lko stw ierdzić ślady , gdzie  

bandyta się znajdow ał.
Pow yższy fak t zaszedł albo w  zw iązku z 

usiłow anym napadem rabunkow ym , albo  

m a się do czynienia z aktem  zem sty . O ile  
m a m iejsce druga ew entualność, da ubole­

w ać należy , że zem sty usiłow ał ktoś doko ­
nać na człow ieku, który osobiście nikom u  

niczego innego nie zrobił, jak ty lko to , co  

nakazuje jem u jego obow iązek służbow y.

0  B aczn ość p an ien k i! Z dniem  9 lipca  

rozpocznie się kurs szycia, kroju i rozm ai­

tych haftów . L ekcje odbyw ać się będą co ­
dziennie od godziny 9 do 13 i w ieczorem  
od godz. 18 do 21.

O płata m iesięczna w ynosi 12 zlo t. Z gło ­

szenia p rzyjm u je się w d om u p , F en sk o- 
w ei, u l. W oln ości od god ziny 10 —  12 d o  

d n ia 5 lip ca b r.

0 W szystk im  tow arzystw om p od u w a ­
gę! W  dniu 13 lipca m iejscow e T ow arzy ­

stw o L udow e obchodzić będzie uroczyście  

25-lecie sw ego istn ien ia. Z w racam y w szyst 

kim tow arzystw om uw agę, aby w dniu  

tym zaniechały urządzania jak ichkolw iek  
im prez z uw agi na to , że rozbicie m ogłoby  

© pow odow ać m ałe zain teresow anie jedną i 
drugą im prezą. U roczystość zaś taka, jak  
25-lecie T ow arzystw a L udow ego, w inna  

w ypaść jak najlep iej i całe obyw atelstw o  

w inno w niej w ziąć udział.

0  N ie tracić n adziei. N ajgorszym  obja­

w em  w życiu człow ieka jest utrata nadziei 
w lepsze ju tro. U trata nadziei załam uje  

jednostk i psychicznie i czyni je niezdolne  

do życia i ow ocnej pracy . N iech nie tracą  
nadziei ci. którzy się spóźnili z uiszcze­

niem opłaty abonam entow ej na nastęnny  
m iesiąc w zględnie kw artał za „G azetę W ą- 
brzeską“ . Jeszcze teraz m ożna uskutecznić  

zaabonow anie gazety na m iesiąc następny  

a dostarczanie num erów  naszego  pism a nie  

ulegnie przerw ie.

0  Jak w yp row ad zić P olsk ę z k ryzysu  

gosp od arczego? D rukow aną broszurkę na  

ten tem at m ożna nabyw ać w  adm inistracji 

„G az. W ąbrzeskiej" za m inim alną canę 30  

gr. B roszurka ta opracow aną jest bardzo  

rzeczow o przez prof. R ym ara, operu je źró­

dłow ym m aterjałem statystycznym , w ięc  
z tego pow odu m ożem y ją jak najlep iej 
polecić.

0  P e-P e-G e —  67 p p . w  B rod n icy . Z a ­
w ody piłki nożnej w spom nianych zespo ­

łów rozegrane w W ąbrzeźnie w niedzielę  
29 czerw ca dały w ynik 4:1 (2 :0) na korzyść  

m iejscow ego oddziału Pe-Pe-G e. T ym ra ­

zem  drużyna Pe-Pe-G e przedstaw iła się ja ­

ko drużyna już dostatecznie zgrana i w  
całej pełn i na zw ycięstw o zasłużyła. G ra  

była prow adzona przez cały czas w  żyw em  

tem pie i była dość in teresu jącą.ONMLKJIHGFEDCBA

Zycie tę tn i na
„K om turze".

Z now u dobiega końca etap państw ow o- 

tw órczej pracy , znow u —  w idom y rezultat 

gospodarczego w ysiłku narodu. Z aledw ie  
dw a tygodnie niespełna dzielą nas od  

dnia otw arcia „K om turu" (M iędzynarodo­

w ej W ystaw y K om unikacji i T urystyki w  
Poznaniu), tego dnia, ’w którym uplasty-  

cznim y sw oim  i pbcym  nasze m ocarstw ow e  

znaczen ie jako państw o, leżące na przecię ­

ciu św iatow ych szlaków handlow ych.

D zięki spraw nej organizacji, już dziś 

w iele eksponatów znajduje się na sw oich  

m iejscach . Paw ilon M inisterstw a K om uni­

kacji praw ie gotów . U trzym ane w  barw ach  

narodow ych w nętrze m ieści w  sobie szereg  

precyzyjnie w ykonanych m odeli, w śród  
których zw raca uw agę podw ozie lokom o ­

tyw y i w agonu pulm anow skiego . M odele  

m ostów , w iaduktów , dźw igów , m akiety  

stacyj, parow oźni, tunelów i to rów uzm y ­
sław iają nam  najdokładniej całą subtelną  

m aszynerię kolejn ictw a, w której w adliw e  

działan ie bodaj jednego kółka sprow adzić  
m oże katastrofę. T oteż specjalne zain tere­

sow anie w yw ołuje oddział, przedstaw iają ­

cy środki przeciw w ypadkow e.

Z a paw ilonem , na szynach , sto ją paro ­

w ozy, w agony zw ykłe i jak iejś dziw nej 

konstrukcji. Jeden z tych parow ozów , w e­

dług słów obsługi, m a za sobą rok prący . 

T rudno to po nim  poznać, tak nie w idać  

nigdzie zniszczenia, a w szystk ie jego części 

w yczyszczone i w yglansow ane. Jest to naj­

now szy typ polsk iej produkcji o konstruk ­

cji sam ossącej w ęgiel z tendra do pale- 

niska.

U w agę przykuw ają dziw acznie pow ygi­

nane w agony. Są to pługi odśnieżne, które  
ratu ją ruch kolejow y w czasie śn ieżnych  

zam ieci. D um a serce rozpiera, że na pięć  

typów jeden ty lko jest zagraniczny i to  
specjaln ie przeznaczony do w ąw ozów . W  

całej dziedzin ie kolejn ictw a dochodzim y  do  

granic zupełnej sam ow ystarczalności.

R uch na całym teren ie w ystaw y —  

ogrom ny. U w ijają się rzesze robotn ików , 

kończących roboty ziem ne. Paw ilony p rzy ­
strajają się w now e gustow ne barw y. G o ­

tów już jest na przyjęcie paw ilon sam o ­

chodow y, um ieszczony w W ieży G órno ­

śląsk iej i hali przyległej, paw ilon lo tn i­

ctw a, paw ilon ciężkiego przem ysłu i w iele  

innych . W szędzie w idać pracę w ytężoną, 

ale odm ierzoną jakby z zegark iem  w ręku . 
Patrząc na to , nabieram y niezłom nego  

przekonania, że isto tn ie w edług program u  

w dniu 4-ym lipca w szystko będzie n a  

m iejscu . W  przeddzień D yrekcja W ystaw y  
odbędzie generalny przegląd stoisk celem  

ostatecznej kontro li.

N ie zapom niano i o atrakcjach . Z apo­
w iadany ciekaw y film  znalazł sw ą siedzlbc  

w daw nym paw ilonie prasy i książki J 
w ejściem od parku W ilsona. K ażdy, kto  

zobaczy in teresu jące zdjęcia tu rystyki i 

podróży , zain teresu je się niew ątp liw ie te / 
innem i działam i W ystaw y i zw iedzi ją  

A w ięc przedew szystk iem  trzeba 6-go lipca  
przyjechać do Poznania.

C zy jesteś już członkiem  
K om itetu F lo ty N arodow ej?

W ydaw ca i redaktor odpow iedzialny: 

E dw ard Piszcz, W ąbrzeźno, W olności 5k  

Z a ogłoszenia R edakcja nie odpow iada.

D ruk: D rukarn ia T oruńska S . A . 
w T oruniu .

ó-lp .

F IL IP  M IN E TTI
posiedzic ie l ziem ski w  P ływ aczew ie*

długoletn i członek R ady N adzorczej Pom orskiego Stow arzyszenia  

R olniczo-H andlow ego w  T oruniu , O ddziału w  W ąbrzeźnie, zm arl dnia  

27. czerw ca b. r. w w ieku 53.

W  Z m arłym  tracim y gorliw ego i szczerze oddanego spółdziel­

czości członka  rady , którego  zasługi  utrw alą  nas w  długiej o  N im  pam ięci.

P om orskii S tow arzyszenie R oln iczo -R and law e w Torun iu
Spółdzieln ia z ogr. odpow iedzialnością '

O ddzia ł w  W ąbrzeźn ie .W W 1

——o———e

D am skie  - M ęskie  - D ziec ięce  

kostium y  kąp ie low e  
w ełn iane i baw ełn iane  

po leca

S T. ŻU R A LS K I
—9——— u lica K ole jow a. •£ ••••••••£ •

t M E B LE !!
N ajtańsze źródło zakupu kom plet, 

jadaln i, pokoi m ęskich , sypialn i oraz  

pojedyńczych m ebli, so lidnego w y ­

konania i na dogodnych w arunkach  

poleca - ....

B ron is ław B orkow ski,
K ow alew o, R ynek 18  W 386

W Ę G IE L , 
drzew o opałow e  

==  i koks
o najlepszych gatunkach po cenach  

konkurencyjnych loco piw nice poleca

Józef P io trow ski, W ąbrzeźno ,
u l. P om orska. W 387

Szanow nem u O byw atelstw u m . W ąbrzeźna  

okolicy podaję do w iadom ości, że

R E SlA D R K Ji
w  S trzeln icy — B ractw a S trze leck iego

jest codziennie otw arta .

Proszę o poparcie m ej restauracji.

G O S P O D A R Z.

M il
2 poko jow e

w  R ynku

do w ynajęc ia .
Z głoszenia do  adm inistracji 

„G azety  W ąbrzeskiej". 389

Pom orska W ytw órnia W it 

K rajow ych  

Torw in

T oruń, C hrobrego 49 zaku ­

puje porzeczki i czarne ja ­

gody każdej ilości, płaci 

ceny targow e. g14399

P opiera jc ie  

przem ysł 

kra jow y.

C-

KINO

S ŁO Ń C E  
„H ote l pod B ia łym O rłem * * 
w łaścic ie l Fr. S zym ański.

D ziś w  pon iedzia łek dn ia 30. bm * o godzin ie 8,45 w lecz.

„KROLOWA BEZ KORONY”
R zecz dzieje się podczas w ojny Francji z A nglją.

W e w torek dn ia 1. lipca i w  środą dn ia 2. lipca o godz. 8,45 w lecz.

„C U D  X X . W IE K U ”
W  ro li ty tu łow ej G L E N N T R Y O N .

N A S TĘ P N Y P R O G R A M :

D A M A

I JE J  

S ZO FE R

K IN JD K  W ftB »Z E S K I“

W  sobotę, dnia 5. lipca o godz. 8 46 w iecz. i w niedzielę, dnia 6. lipca 

o godz. 5-tej i 8 45 w ieczorem  czołow y film produkcji w ęgiersk ie} pt:

H

w Ł Jan K aczyński.

W 387

00912330004853

(ŁZY  U K O JE N IA )
T ragiczne dzieje w ychow anki klasztornej i fatalnej pom yłki m ałżeńskiej, — B ól łez  

m atczynych. . . U cieczka od św iata. , , T ajem nice m urów  klasztornych . • .

N A STĘ P N Y P R O G R A M :

W E S O ŁY  
W D O W IE C


